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Ks JAN SZERUDA. 


Mąż boleści 


zczęśliwie powiedzie Słudze memu; 
e nię i będzie wyniesiony i bardzo wysoko postawiony. 
(4 fako aie WIEJS przeražało zad Nim — 
tak zcszpecone było oblicze jego. że nic był podobny do 
człowieka, a pontać jego niestaka jak synów ludzkich — 
15. Tak sprawi. że zdumiewać się będą liczne narody; 
królowie przed nim zatulą swe usta, 
bo. czego im nie opowiadano, oglądają, 
a czego nie słyszeli, rozumicją. 
53.| Któż uwierzył wieści naszej? 
a ramię Pana nad kim się objawiło? 
2. I wyrósł jako latorośl przed Nim. 
jako korzeń z ziemi suchej. 
Nie miat ani postawy ani urody 
i widzieliśmy go — ale nie był to widok, którybyśmy sobie 
[upodobali. 


3: Wazgardzony był i opuszczony przez ludzi, 
mąż boleści i świadomy cierpiania, 
Podobny do tego, przed którym zakrywa się twarz. 
wzgardzony tak, żeśmy go za nie nie mieli. 
4. Zaiste on choroby nasze wziął na się 
a boleści nasze on nosił. 
A myśmy mniemali, że jest dotknięty. 
ubity od Boga i umęczony! 
5. Lecz on przebity został za przestępatwa nasze, 
arty za winy nasze. 
Każń pokoju naszego na nim. 
a sinością jego jesteśmy uzdrowieni. 
6. Wazyscyśmy jako owce zbłądzili 
każdy na własną drogę zboczył; 


PRZYCZYNEK DO WYKŁADU. 


W drugiej części księgi Izajasza (od rozdz. 40—66) 
mamy kilka pieśni prorockich, opiewających „Sługę Pa- 
na“, postać wybraną, mesjaniczną, która spełnia spe- 
cjalną rolę, nadaną jej przez Boga, zarówno wobec 
Kosa leć | mdba ERGO GREG Ter piesni 
mamy w rozdz 42, | — 7 i 49, | —9 i 50, 4—9 i 52, 
13—53,12, Ostatnia wiedzie nas na szczyty myśli wszy- 
stkich 4 pieśni; mówi bowiem o poniżeniu „Sługi" 


Izajasz 52, 13 — 53, 12. 


A Gan dotkestigo kara 
m eina De Goykdk 
7. Dręczony był — a choć się uginał. 
nie otworzył ust swoich. 
— Jako jagnię na rzeź wiedzione 
i jako owca przed strzygący: 
i nie otworzył ust awoich, 
8. Z ucisku i sądu wyrwany został, 
a co do rodu jego — ktoż pomyślał? 
że odcięty jest od krainy żyjących: 
za przestępstwo ludu mojego poniósł karę. 
G 1 wyrnacrono wirod berbožnych erobiiezo, 
a wśród zbrodniarzy mogiłę jego, 
choć bezprawia nie popełnił 
a fałszu nie było w ustach jego. 
10. Ale Pan postanowił zetrzeć go; 
chorobą utrapił: 
Gdy położy ofiarą za grzech duszę swoją, 
ujrzy potomstwo. długo żyć będzie; 
a plan Pans preezeń się dokona. 
11. Mozół duszy swej ujrzy i nasycon będzi 
Poznaniem swnjem wielu usprawića 
bo winy ich on aam poniesie. 
1v. Przetóż mu dam posiąść wielkich, 
a mocarzy weźmie jaka zdobycz; 
Ponieważ ofiarował na amierć życie «woje, 
a do przestępców zaliczony był: 
On, który grzech wielu poniósł, 
1 za przestępcami się przyczyniał. 


i ją cicha — 


sprawiedliwy. 
[sługa mój. 


Przełożył Ka. J. Szeruda. 


wów sze Ginie A wdra dee 
stwie. Kim jest „Sługa“? „Sługą“ jest lud ale też i je- 
dnostka, która pokornie i cierpliwie znosi ciosy, zsyłane 
przez Boga. 


W dziejach apost. eunuch królowej Kandaki pyta 

sie lips: O a prordki EE E E E 

o kim innym“? (8,34). Takie pytania mamy, czytając 

S — 5312, jeden z najważniejszych rozdziałów 
iblji. 


Str. 2 G ETOS3 


Ameni d orockid dowigdijEry Ee OWIEŚ 
będzie wykonawcą zbawczej woli Bożej, w szczególno- 
a a e Bl ene e a e 2 it 
woli i wróci do Syonu, gdzie zakwitnie nowe życie. 
W przełomowej chwili historycznej, gdy niedola wy- 
gnańców się kończy, a nowy,* jaśniejszy okres, lepsze 
jutro się zbliża, występuje prorok z nową wieścią 
o „Słudze”, którego ogląda w proroczem widzeniu. 
Przed oczyma jego ducha przesuwają się poszczególne 
fragmenty życia Wybrańca Bożego, składające się na 
dwa główne obrazy: poniżenia i wywyższenia. W tych 
obrazach wyraża swe myśli prorocze; niektóre z nich 
chce szczególnie podkreślić, dlatego je rozwija, powta- 
rza, przeciwstawia innym myślom. Jako natchniony 
prorok wyraża się w pierwszej osobie, przechodząc nie- 
AAT T 

Prorok przedstawia nam widzenie, jedną z tych 
nielicznych wizyj Starego Testamentu, które w swej 
treści są jakby objawieniem nowego eonu, nowego po- 
zza eer roa ae en o deor LI 
tak i tu mamy na początku widzenia charakterystyczne 
słowo: „oto”, zwracające uwagę słuchacza i czytelnika 
pa cosłkodkreheko i aiezwyki ee, pa a e 
jest podany temat całej wizji, jej myśl przewodnia 
| AWWAZANO W 78 n ean „KIRO nl EE 
nazywa „prorok pośrednika zbawienia, jak gdzieindziej 
nazywa Stary Testament Mojżesza lub Eljasza, proro- 
Rów *— miętżennikoWAJAKOŚnatEE dzie 0 aku KODOWE 
drze“ (t.zn. szczęśliwie) postępować będzie, a więc bę- 
dzie dawał mądre rady i owocnie działał, Stopniowo 
dojdzie do nadzwyczajnego stanowiska, będzie przed- 
miotem czci, podziwu i uwielbienia, „Był czas — mówi 
prorok — gdy wielu na myśl o nim, lub na jego widok 
przerażało się: Ecce homol Oto człowiek“! Tak był 
zmieniony i zeszpecony, że postać jego nie przypomi- 
nała śmiertelnika, na krórego można spokojnie patrzeć, 
Lecz niespodzianie przeżył długą, wielką przemianę: ze 
GLAFURENIEE IE EC GE wzieiuz a Lub ara, 
który wyszedł z ludu wzgardzonego, będzie zajmował 
liczne narody i ich wodzów, wprawiając ich w zdumie- 
nie. Stanie się bowiem coś, czego nie słyszały, nie 
a FE La wzw T mia YA TKE 
towane, nastąpi cudowne zdarzenie, które można gołem 
okiem ogladac li zrozymieci iliddzkosed isa cz wa e 
w uznaniu niezwykłego cudownego faktu. 


Oto głewnemielistepn rozwinie a AN 
w rozdz. 53, 2 7 i 53.8 12. Lecz kto je przyjął 
EE |RTOGE ZAJ OSNNEJ NEA ESTE 
z powodu zaślepienia i niewiary u ludzi Wieść, którą 
ma od Pana i którą zwiastował, nie spotkała się z zau- 
faniem słuchaczów. Występował bowiem z s!owem, 
KERASECEJE żyd wyda A przowiekotniam 
ludzkim; głosił proroctwa o wywyższeniu, które było 
dziełem wszechmocy Bożej w dziejach. Do poznania 
i uznania tej mocy trzeba daru wiary, która jest oglą- 
daniem okiem wewnętrznem ukrytych rządów Bożych. 
Tu przemawia do nas prorok wiary. Jakże trudno zdo- 
Eyes A nate Wiarę! Oto Slua aro MES aM Naka 
„gałązka” lub „odrośl" pnia, niepokaźny, bez krasy, 
wzgardzony. Jego życie — to ból serdeczny, to cierpie- 
nie samotnego pośród masy, która szuka u wodzów do- 
FO ERSOFAN a a ZER EROS UJEE) 0 
słańca Bożego, gdyż jego zewnętrzność nie pociąga wi- 
dza, Nie tylko lud lecz także i możni unikają go. 
Ogół nie docenia istoty i ogromu cierpienia, świadomie 
i głęboko odczuwanego, gardzi „mężem boleści“. Cier- 
AES oni = ratio ak gó Góre cb co 
obcym nawet najbliższym, jest przedmiotem róż 
ńych dociekań i przypuszczeń o jego życiu i przeszłości. 
Neemia eenia w. azer hael ieira iaaa 
a a a T 

Jaki cel ma cierpienie „Sługi“? Na to pytanie od- 
powiadają ww 4— 7 w formie wyznania tych, co gar- 
dzili wybrańcem Bożym. Prorok wkłada w ich usta 
słowa, które są wyrazem głębszego poznania własnych 
grzechów i cierpienia „Sługi“. Podobne wyznanie ludu 


E-W A N GOG CETLIMCAKJI 
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zawierają słowa Ozeasza 6, | —3. Mamy tu więc do 
czynienia z proroczem objawieniem istoty cierpienia 
niewinnego. W wierszach 4— 7 występują na jaw dwa 
światy, dwa wyrażone są poglądy na istotę cierpieni 
obo a tpeliuię 00 dłoni leg Loże 2 ae E 
przewinienia iciooliskim Jokan ibon iere eaka URE 
fi E RRE Ea E o S 
ko cierpienie zastępcze. Mamy i gdzieindziej w Starym 
Testamencie głosy cierpiących n.p. w Ps. 22 i 73 lecz 
w „Mężu boleści* odsłania nam prorok tajemnicę cier- 
pienia Ste: nosi kiawaoBiejasznojpietna zła 3 
kiem jest choroba, cierpiąc za innych. Ofiara za cho- 
rych i winnych była istotą jego życia i śmierci. 
W walce o dobro drugich padł jak żołnierz raniony 
strzałą śmiertelną, dzieląc los śmiertelników w prochu 
Beni Go Ego abenianin eos ża EE 
nia ludzi, która w następstwie wiodła do pokoju, szczę- 
ścia i zbawienia winnych. Dobrowolne cierpienie, zgo- 
dne z świętą wolą Bożą, stało się „naszem“ uzdrowie- 
niem, mówi prorok. -Bezmiar grzechu, cała moc winy 
i surowość kary ogarnęły niewinnego za przestępstwa 
ogółu. „Sługa“ zakosztował mąk. Świętość Boga nie 
mogła zostawić bezkarnym grzechu ludzkiego, gdyż 
grzech w swej istocie to odstępstwo od Boga: „każdy 
skierował wzrok swój na własną drogę“. Grzech to zbo- 
czenie z drogi wyznaczonej człowiekowi przez Boga 
(lz.63,17) a obranie własnej drogi (lz. 56.11). | jeszcze 
jeden rys charakteru „Sługi" uwydatnia prorok: mę- 
czennik nie wiódł sporu z wrogami i naśmiewcami, nie 
przeciwstawiał się im, lecz z całą świadomością i cier- 
pliwością znosił udrękę, przyczyniając się nawet w mo- 
dlitwie za przestępcami, jak prorocy i święci Pańscy. 


Śmierć wyzwoliła go z wrogiego ucisku i kary są- 
dowej. Była ukoronowaniem ofiarnego, czystego, świę- 
tego życia, jako śmierć zastępcza, niepojęta we wła- 
ściwy sposób przez współczesnych. Upatrując w cier- 
pieniu Sługi” karę Bożą za utajony grzech, tłumaczyli 
śmierć jego jako kres życia „bezbożnita i złoczyńcy”. 
Śmierć była dla masy niewierzącej rozwiązaniem taje- 
micy choroby i męki za życia: tak jak „Sługa”, zwal- 
czany, miażdżony przez wrogów, osamotniony, bez sło- 
wa skargi na ustach, umiera tylko winowajca — mówi 
tłum. W rzeczywistości skon „Sługi” objaśnił plan Bo- 
żyw świeciejlew dziejachiledrkewi. WoekonomiWkE! 
żej mozół duszy „Sługi” nie był daremnym, jego głębo- 
ka istota i wartość zaznacza się w nowem życiu w wiel- 
kiem błogosławieństwie dla wielu. Wokoło imienia 
boskiego Cierpiętnika, wskrzeszonego do nowego życia, 
gromadzić się będzie nowa społeczność wiernych, na- 
wet wielkich i „mocarzy”. Dzięki jego ofierze sprawie- 
dliwego życia i męczeńskiej śmierci wielu znalazło 
i zna duje drogę do sprawiedliwości. Taka jest wola 
Boża, tak tę wolę pojmuje „Śługa”. W jego śmierci 
przełamanie mocy grzechu, a w nowem życiu żródło 
życia wielu. 


Długa wiedzie droga do uznania w ofierze „Sługi” 
jedynego środka pojednania z Bogiem i uzyskana po- 
koju. Wielu było męczenników w starym Testamenci 
wielu cierpiał szaycu dze iczewiniENE ANa 
żesz, Dawid, jeremjasz. Były także w prawie określone 
sposoby uzyskania przebłagania za winy ogółu lub jed- 
nostek. Ale myśl Boża podała we właściwej chwili h 
storycznej, gdy serca były podatne na przyjęcie nowej 
wieści, nietylko nową ale i jedyną drogę do pojednania 
człowieka z Bogiem. lzajasz przedstawia w widzeniu 
wyjątkowego proroka, — jak ongiś Mojżesz przepowie- 
dział przyjście idealnego zwiastuna Boga — nieskalanego 
grzechem, pochodzącego z ludu grzesznego ale daminu- 
jącego nad nim świętością i ofiarą. Prorok — Sługa 
żył i był męczony jak wszyscy proracy — ale cierpiał 
wyjątkowo, bo był sprawiedliwy. Umarł nie tak jak jego 
poprzednicy: „Mojżesz i Eljasz", lecz przez śmierć prze- 
szedł do nowego życia, prowadząc lud swój do Boga, 
eb dirotawa Joga Pit, sadax l Aafbt — Ro sea 
„poznanie“ dla wielu, to Słowo dla ludzkości. Nie po- 
trzeba przepisów rytualnych, którcby człowiekowi da- 
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«zy możbuak polka mę wwdtisze cdi GA 
człowieka-męczennika, aby zbawić grzeszną ludzkość, 
REJ SF na zn GIEZEJI Wa prorocze Jedna; 
jedyna pozostaje prawda: Sługa-Prorok jest zbawcą. Na- 
stanie czas, gdy narody tak jak ziomkowie boskiego 
cierpiętnika czasów niewoli babilońskiej wyznawać będą: 
„On przebity za przestępstwa nasze, starty za winy na- 
sze. Powstanie wielu, którzy wskazywać będą na Mojże- 
sza, Jeremjasza, pobożnego króla Jozjasza, księcia Seru- 
babela, króla-cierpiętnika Jojachina, nawet Ina proroka 
O SE AUE AW ne i oBEda: Oro Sloga ijero 
SONIA BA Sluga stog. prorok boski; święty 
i sprawiedliwy, mẹczony, umarł ale i zmartwychwstał. 
Usprawiedliwił wielu. Sam chciał być Sługą, dobrym 
pasterzem, drogą, prawdą i żywotem, Ci, co go widzieli 
w poniżeniu, a następnie w chwale, świadczą o nim, że 
EO DOO CAD WOD AWAEGJ Kościej poświęceniem 
i odkupieniem" i wskazują nań jako na „Baranka Bo- 
żego”. 

W dziejach świata spełnia się proroctwo księgi 
lzajaszowej rozdz. 53. Sługa ma wrogów i jest zapo- 
znany — ale najszlachetniejsi, najwięksi obok malucz- 
kich składali i składają mu swój hołd, a Jego ofiara jest 
zbawieniem wielu. Któż ich wszystkich zliczy? Imię 
Sługi-Proroka— jezus. Tak chce prorok z Nazaretu, tak 
mówią o Nim lego naśladowcy. 


R 
Ks, Karol Banszel. 


Nowoczesne podstawy 
religijnego wychowania ewangelickiego 


Drogocenny skarb przechowuje się w cennym fu- 
terale. A futeralem tym dla dziecięcia — to „ojcowski 
dom”. Słusznie mówi Trentowski: „Tylko w domu ro- 
dzicielskim; wtym raju ziemskim, tylko pod okiem Bo- 
ga, ojca i jego aniołów, któremi są matka... może się 
udać dobre wychowanie Dom rodzicielski jest całko- 
witym światem dla nieletniego niebianina; moralna do- 
mu tego atmosfera staje się dlań żywiołem, kwasorodem, 
który krew tuczy i rumieni, który w ciało, duszę i jażń 
doczesną zamienia”, Dom rodzicielski piastaje dusze dzie- 
cięcia. Gdzie rodzice chcą zachować swe dziecię dla 
wyzszych celów, łam nie może być mowy o oddziaływaniu 
na dziecię za pośrednictwem słrachu i kary. Oddziaływanie 
za pomocą wzbudzania obawy, lęku i strachu, oraz gro- 
żenia lub używania kary — osobliwie fizycznej — jest 
niemożliwe tam, gdzie przysposabia się do objęcia tro- 
nu swego powołania młoda królewna lub królewicz. 
Także wszystkie opowieści o nocnych strachach, które 
niejedni nierozsądni rodzice wśród długich i naturą swą 
przerażliwie zimowych wieczorów bają, są dla dzieci 
niebezpieczne, ponieważ rzucają dzieci raz na zawsze 
w wyziewy bezdennego zabobonu i przepełniają ich 
duszę czczą, głupią, a przecież niepodobną do pokona- 
nia trwogą. Zostaw ten sposób moralnego wpływu na 
duszę ludzką dzikim narodom. 

Nie straszmy i nie karzmy dziecięcia, bo w ten 
sposób nie rozwinie się na chwałę Bożą, lecz ku ucie- 
sze djabła, od którego pochodzą wszelkie strachy, za- 
bobony, wszelka ciemność. Nie strasz i nie karz, bo mó- 
głbyś uderzyć anioła dziecięcia, obrazić godność i dosłojność 
Bożą w dziecięciu. Jeżeli mamy czułą duszę, przyznamy 
słuszność Augustynowi, który w swych „Wyznaniach” 
wywnętrza się:.., „Jednakże karano mię (w szkole). 
Chwalili bowiem ten sposób postępowania ludzie starsi 
i wielu, przed nami żyjąc, przygotowywało dla nas tę 
uciążliwą drogę, którą i my musieliśmy przechodzić, na 
której coraz to większe trudy i przykrości czekają po- 
tomków Adama. Natomiast spotkałem, o Panie, ludzi 
modlących się do Ciebie i nauczyłem się tego od nich, 
czyniąc — o tyle, o ile potrafiłem — że jesteś kimś 
wielkim, skoro możesz, nawet nie jawiąc się zmysłom 


naszym, wysłuchiwać nas, i przychodzić nam z pomo- 
cą. Bo ja, małe wówczas dziecko, zacząłem modlić 
się do Ciebie, obrona i ucieczko moja, naginając do 
modlas (ej aeee a m lei > | BAREM Ge 
sam małym będąc, lecz z żarliwością niemałą, by mię 
nie karano w szkole. A gdy nie wytłuchiwałeś mię... 
ludzie starsi, a nawet rodzice którzy nie chcieli prze- 
cież, by mię cokolwiek spotkało złego, wyśmiewali 
owe razy, będące wówczas dla mnie wielkiem i dotkli 
wem nieszczęściem, 

Gzy jeepee janean oend asza prze deToa. 
mnem uczuciem spojona z Tobą, czy jest taka dusza, 
powtarzam (bo u niektórych nierozsądek doprowadza 
do tego) czy jest zatem ktoś, ktoby tak głęboko prze- 
jęty był gorącem przywiązaniem ku Tobie, iżby szczyp- 
ko Bajadoliane podGknE narzędzia a a 
uniknięcie na całym świecie modlą się z drzeniem, 
tak lekceważył, kochając tych, którzy się owych tortur 
z ok paleiEojawiakicodzdożnad a e e 
nie, któremi nauczyciele nas dzieci dręczyli? Bo też 
Sł wo lekak ar 06 hon Bia lny GH 
RóRkG A (WELENECE SA edade E S 
A a Ee e e a a a 
o nauce, niż tego od nas wymagano. Nie brakło nam 
bowiem ani pamięci ani zdolności, bo zgodnie z wolą 
Twoją dość mieliśmy ich na swoje lata, lecz lubiliśmy 
bawie się i zato karali nas ci, którzy sami przecież 
podobnie czynili. Ale głupstwa, któremi ludzie dorośli 
zajmują się, nazywają się zajęciami, a gdy dzieci czy- 
nią coś podobnego, karę ponoszą od starszych i nikt 
nie lituje się nad dziećmi....”. 

Dom rodzicielski odrzuca od siebie strach i karę, bo 
one są przyczyną wszelkiej niewoli i tyranii, wszelkich wstrzą, 
sów i rewolucyj A Bóg nie chce „niewolników, on chce 
ochotników“. 

EE wę —- orłem a e [b 
manisty Erazma z Rotterdamu — to łagodne upomnie- 
E EIA an EN essaie, ala prawne ilas 
godnością, nie zgorzszkniałością... Jeżeli zaś nie po- 
może ani prośba i zachęta. ani nagana, ani pochwała 
i podnieta, ani żaden inny podobny środek, to wtedy 
dopiero może okazać się konieczną rózga, ale i wtedy 
szałfowana umiarkowanie i z oszczędzaniem wstydu”. 

Ojcowski dom — to anioł stróż dziecięcia — człowieka 
w późnych nawet jeszcze latach. pojęciu anioła-stróża 
streszcza się nietylko miłość i mądrość rodziców, ale 
także wszelka świętość i piękno przykładu. Aniał-sttóż, 
to symbol naczelnej zasady etycznej w domu, ła sym- 
bol myśli władczej, religji w domu. Gdzie dom radzi- 
ciełski owiany jest religją, tam duch Boży jest pedagogiem, 
pod którego skrzydłami rozwija się dziecię — człowiek, 
tam sprawa wychowania jest dobrze postawiona, tam 
rodzice uwazają się za sojuszników i pomocników Bo- 
Żych, są opiekunami dzieci z zaszczytnego polecenia 
Bożego. Bo „by dzieci dobrze się rozwinęły, to nie 
leży w naszem ręku, to jest w Bożej mocy" == poucza 
Dr. Martin Luter. Tenże sam reformator przy innej 
sposobności takie czyni uwagi: „Powinniśmy młodzieży 
chętnie służyć i nie gorszyć jej nietylko przez to, że 
szczególnie w jej nieobecności nie czynimy nic nagan- 
nego, ale że chronimy ją od wszystkiego, co magłoby 
wiemońa GRINnĘPONAC (A soon AZ JE APewia 
wypowiedziało nieprzyzwoite jakieś słowo, z całą pa- 
wagą trzeba mu wtedy zwrócić uwagę na niewłaści- 
wość takiego postępowania temi n. p. słowy: „Dziecię... 
nie czyń tego więcej, bo przed tobą stoi anioł, który 
widzi i słyszy wszystko. Anioł zląkł się i zmartwił 
z powodu twojego brzydkiego słowa...”. 

Powtarzamy, dzieci nie są własnością rodziców, niczyją 
wogóle nie są własnością, należą do siebie samych, a w Rogu 
mają swe prawo przynależności. Dlatego też nikt niema 
prawa urabiać je na swoje podobieństwo, chcieć siebie 
przelewać w dziecię; natomiast marny prawa i obowią- 
zek wykonywać wolę tego, który nam dziecię dał 
i który przez to dziecię chce się uwielbić. 

„Dziś wychowywać należy — jażń jednostkową 
wedle jej przyradzonego usposobienia i objawu Bożego 
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w niej złożonego, wychowywać ją nie dla tego lub 
owego towarzystwa, dla nikogo, ale dla siebie samej”. 

Ten mądry i bezsprzecznie słuszny pogląd na wy- 
chowapiedepieczc any AE aS ny SIENNO 
dagoga Trentowskiego, a potwierdzający nasz punkt 
wiikónić, rę ebolsteg E stów EEE ce 
raz to więcej realnego kształtu. | tak w Nowym Świe- 
cie współczesny filozof i pedagog znakomity John De- 
wey utwierdza nas w naszych wywodach. Mówi on: 
„Dziecko jest punktem wyjścia, ośrodkiem i celem.... 
wszelka nauka ma służyć rozwojowi dziecka, jest ona 
środkiem, mającym tylko o tyle jakąś wartość, o ile 
zaspakaja potrzeby rozwoju. 

Nie wiedza lub informacja, ale urzeczywisinienie sa- 
mego siebie jest celem...". 

Powyższą prawdę wyczuł już Goethe, dający swym 
zapatrywaniom w tym względzie wyraz w słowach: 

„Denn wir können die Kinder nach unserem Sinne 
nicht formen: so wie Gott sie uns gab, so muss man 
sie haben und lieben, sie erziehen aufs beste und je- 
glichen lassen gewahren. Denn der eine hat die, die 
anderen andere gaben. Jeder braucht sie, und jeder 
ist doch nur auf cigene Weise gut und glacklich...” 

(Zaiste, nie możemy dzieci urabiać po naszej my- 
śli; jak nam je Bóg dał, tak trzeba je wychowywać 
i mibmće teeleszć 45 kredzie 4 wasvejić ee 
mu rozwijać się we właściwym kierunku; ten bowiem 
takie, inny inne otrzymał zdolności. Rozwijając się 
w swoim kierunku, każdy staje się w swoisty sposób 
dobrym i szczęśliwym...) 

Dziecię, dzięki złożonym przez Boga w niem si- 
łom, rozwija się samorzutnie i samodzielnie, jak z żo- 
łędzi rozwija się dąb. Ale dziecię — to nieurzeczywi- 
stniona rzeczywistość, to Boża dla ludzi niespodzianka, 
to przygotowująca się apoteoza pewnej myśli Bożej. 
Ono jest już gotową osobowością, jest już przysposo- 
bione do określonej funkcji, ale to wszystko jest jeszcze 
w zarodku, jest utajone, ukryte. Zadaniem wychowa- 
pik BEZ — iw odlescia, Módl mó dbean 
FOTA wiki xe GSL A 
Pae cE ae e a chiaalajakajlepszczck 2 
wiązania się z powierzonego mu posłannictwa. 

Życie człowieka podobne jest do cudownej pieśni, 
skomponowanej przez niezrównanego Artystę. Każdy 
człowiek ma swą pieśń. Chodzi o to, by umiał pieśń 


swą odtworzyć, zaśpiewać ją tak, jak ją Kompozytor 
Nba Iv arhaśyda róteie d6 BG wielo 
ND Gre Hirene Fiona, O AROSE ia 
z całem jej pięknem i czarem — oto, w czem tkwi 
tajemnica swego przeznaczenia i tajemnica wychowania. 

Dziecię w swych snach słyszy niejako lekkie drże- 
nie upojnej pieśni Bożej; jest ta pieśń, jakby z dala 
słyszana, wabiąca, czarująca. Dziecię z coraz to więk- 
szem zainteresowaniem zwraca się w kierunku tej pie- 
śni, duszę swą dostraja do duszy tej pieśni. Czujnie 
dbać trzeba o to, by mu w tem spajaniu się z Bogiem 
nie przeszkadzać, przeciwnie, w razie potrzeby połączyć 
je na nowo z Bogiem, spowodować żywy kontakt mię- 
dzy dzieckiem a Harmonją Świata. 

Wychowawcza praca, tak pojęta, wymaga poświę- 
cenia i ofiary, miłości i mądrości, inwencji i intuicji 
i bez łaski Bożej nie obejdzie się tu, ale jaka za to 
niespodzianka! Czyż może być większa zapłata nad tę, 
gdy matka, ojciec, wychowawca ujrzą swego wycho- 
wańca, jak on niczem lśniący zbroją rycerz zdobywa 
pozycję, na której baszcie umocowuje sztandar króle- 
stwa niebieskiego? 

(ak ryżow wlk omy uć dbał A6 Astat 
łaby swego oblicza? Czyż nie nastąpiłoby przewarto- 
ściowanie dzisiejszych wartości? Zaiste, odałoniłaby 
się nowa ziemia i nowe niebo. 

Wiedy nie mówiłoby się o religii, bo religia byłaby 
tchnieniem Bożem, którem człowiek żyje. Religja byłaby 
tem, za co ją Chrystus miał: Życiem —motorem, rodze- 
niem i żywą siłą ludzkości — nieustannym hymnem 
stworzenia. 

Oczywiście, że w takich warunkach organizacja 
szkolnictwa i nauki, metoda wychowania i kształcenia 


PAMIĘTAJ... 


aby dziecku do szkoły na śniada- 
nie wraz z chlebem czy bułką wło- 
żyć do torebki również tabliczkę 


CZEKOLADY WEDLA 


która w idealny sposób łączy w sobie 
odżywcze własności cukru i kakao. 


R. FRUBOES. 


Kartki z podróży do Palestyny 


Imigrację do Palestyny normują ustawy rządu 
mandatowego, opracowane w porozumieniu z Egzeku- 
tywą Śjonistyczną. Najważniejsze kategorje imigrantów 
żydowskich stanowią: 

elementy pracownicze dk OW RON EEJ 
rolną i jakiemkolwiek rzemiosłem, jadące za aprobatą 
Egzekutwy; 2) osoby dysponujące pewnym kapitałem; 
3) osoby udające się celem objęcia placówek ważnych, 
4) członkowie rodzin obywateli palestyńskich. To są 
fedkomiie |smdlikagć co beki dE Gz ardl 
angielski zezwala na wyjazd do Palestyny, obawiając 
się pomnożenia liczby bezrobotnych, choroby, trapiącej 
wszystkie kraje świata. 

Przyjezdnymi opiekują się specjalne urzędy imi- 
granckie, znajdujące się w ważniejszych centrach ży- 
dowskich, jak w Tel-Avivie, Haifie i Jerozolimie, utrzy- 
mywane z funduszu Keren-Hayesodu. Według urzędo- 
wego sprawozdania ogłoszonego niedawno przez rząd 
palestyński, w ciągn ostatniego okresu pięcioletniego, 
od r. 1926 do r. 1931, przyjechało do Palestyny 18165 
Żydów a wyjechało z powrotem 18029. Zatem ogólny 
Enik imigracji żydooskiejWADNEBIE eo kdS E 
liczbę 10136 osób, czyli 4000 emigrantów rocznie. 


Dlaczego? Gdzie należy teraz szukać przyczyny 
takiego nagłego odwrotu? 

Otóż, okres czasu 1925 — |926 jest momentem ze- 
nitu kolonizacji Palestyny, okresem największego zapo- 
trzebowania rąk roboczych, gorączką rozbudowy miast, 

Brzejezdzają ludzie żądrij OEN twego zysku: 
Troe IGWEES NIE | wclteine, eb <w, 

Wielu z nich pragnęłoby szybko dorobić się na 
spekulacji gruntów, handlu materjałami budulcowymi 
it. p. i znowu opuścić tę skalistą i rozprażoną krainę. 
Bede nr nah eee a kdb mile «zli Gtetat tel- 
e o E E BalzerSkUGATA 
place Core A Mie. kolasto a fa. 
by je z zyskiem odprzedać. Małe parcele ziemi w Tel- 
Avivie szybko zmieniają swoich właścicieli, Budowa 
miasta ulega jakimś zahamowaniom. Jednocześnie ba- 
raki emigranckie przepełnione są ludźmi bezdomnymi, 
M meńttbiiiejm EE piimikiky ne ano OAE 
adi Rac ndadimy trwal wade oczna Bo 
czynia ia ojan ac Kae AeztoMomych RAS) 
nie popyt na lokale. Ludzie ciągle napływają. Nie mo- 
ELAMED Głódoń, alu Iblafe de teruelediy 
sporo ucieka z powrotem tam, skąd przyjechali. Strata 
materjalna, wydatki na podróż i rorgoryczenie. By po- 
łożyć kres tym niezdrowym objawom, organizacja sjoni- 
styczna zmuszona jest szukać radykalnych środków. 
Rząd palestyński zezwala zarządom miast, zwłaszcza 
w Tel-Avivie, gdzie spekulacja jest najjaskrawsza, pad- 
nieść podatek od niezabudowanych placów z 3% na 10% 
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iwrzelby dy pródizekikefchiij zd BENT FEE 
Nie pora i nie miejsce na to, by dać wyraz naszej 
koncepcji w tym względzie. Stwierdzamy tylko, że 
wychowanie pod powyższym kąłem widzenia byłoby par excel- 
lence wychowaniem religjnem. Szkoła nasza byłaby szkołą, 
seba cb Gel G keca AMUIEGO DĄ ER 4 
każde w swoim rodzaju. Nie szkołaby rozwijała, szkoła 
umożliwiłaby i służyła celom rozwoju dzieci w kierunku ich 
powołania. 

kie qbk daan a ikgr dra, NIEMA 
szkoła dzisiejsza owiana jest najszczerszemi zamiarami, 
pragnie szczęścia poszczególnych dzieci, a przedewszy- 
stkiem państwa. Nasze wychowanie jest państwowe. 
Naczelną zasadą wychowania szkolnego: Dobro Pań- 
stwa. (c. d. n.) 


Nie na sprzedaż 


fat te snikławow sowie dbówktzewkew zs 
ce ciemności są przekonane, że każda cnota ludzka jest 
na sprzedaż, a wartość jej i stałość oblicza się tylko 
podług ceny, którą trzeba zapłacić, aby ją przywieść do 
upadku. Dlatego moce ciemności mają odwagę do każ- 
E a > apoya Brzekugienia, 
dlatego kusiciel ma czelność kusić każdego człowieka. 
Mad aadnówiy sia oeheh do aiel nawet de 
Jezusa przystąpić i ofiarować mu wszystkie królestwa 
świata wzamian za pokłon, oddany mocom ciemności. 

Cóż to za poniżenie godności człowieka! Wpraw- 
EEN Ech lludzęceA takie czasy moralnego 
i duchowego upadku, kiedy wszystko jest na sprzedaż, 
kiedy za pieniądze dostać można i dostojeństwa i urzędy, 
i zeń ( isma, | zwała RO alach Dien w CA 
beret wtóry, PIE BEE LOC 
i dusze, i przekonanie, i sumienia. Takie czasy są i dzi- 
siaj, zwłaszcza po wojnie, dowód moralnego i ducho- 
wego rozprzężenia i dekadentyzmu. Ale że setki i ty- 
ludzi frymarczy najwyższemi dobrami i świętościami, 
czy to już znaczy, że wszystko, że każda cnota i każde 
sumienie jest na sprzedaż? 

Bynajmniej! Tak sądzić może tylko moc ciemości, 
której się w jej pysze i zarozumiałości zdaje, że wszyst- 


ko podlega jej władzy, że wszystko ma w swej mocy, 
że mic się jej oprzeć nie może. Tak sądzić mogą tylko 
ci, którzy nie uznają istnienia ducha, dla których czło- 
wiek jest tylko „myślącą iczującą gliną”, którzy w świe- 
cie widzą tylko mechaniczny porządek, a w ludzkości 
tylko kółka, nawzajem w siebie się zazębiające, lub 
cegły, które z jednej wielkiej ludzkiej wyszły fabryki. 
Ale gdzie jest wiara, że człowiek jest nieśmiertelnym 
duchem, gdzie jest świadomość, że człowiek jest stwo- 
rzony na obrazi na podobieństwo Boże, tam takie prze- 
konanie pomimo tysięcy przykładów ludzkiego upodle- 
nia nie może mieć miejsca. 

No eolusa len Dermen Allm=wYczajniE 
patrzymy na świat i ludzi. | w dzisiejszem społeczeń- 
stwie ludzkiem cnota jest cnotą i sumienie sumieniem, 
i wartość ich bynajmniej nie mierzy się ceną, za którą 
są na sprzedaż. Pomimo ogólnego upadku moralności 
zawsze są i będą ludzie, dla których cnota i sumienie 
0 AGGA WEJIĘ KROL woda da perda 
świętokradztwem. 

Pa a Ge sę La wer GH CHAE) c nt 
chło prześladowanie chrześcijaństwa, wtedy pokazałoby 
się, że Bóg ma zawsze swoich siedem tysięcy wiernych, 
którzy nie skłaniali kolan swoich przed Baalem. Cnota 
i wiara właśnie w ogniu prześladowania i ucisku nietylko 
nie słąbną, ale rosną i wzmacniają się, Gdy więc Konop- 
nicka mówi: „Choćby stos gorzał, — skąd wziąć męczen- 
nika'*?—to to sarkastyczne pytanie snadnie mogłoby się 
okazać przesadnem. Człowiek dzisiejszy wprawdzie nie 
lubi pobożności swojej i wiary obnosić przed ludźmi 
Pea E aa przekonana weriiwe Fwnekszu 
swem zamyka, Ale gdy przyjdzie odpowiednia chwila, 
wtedy umie wystąpić otwarcie i mężnie i nawet wielkie 
ponieść ofiary. 

Większe jest dostojeństwo człowieka niż się zdaje 
oco E a a A podlenie E 
EE aa eeey C haeliteballudzii kezczci 
ar Bez EczekonaniaMifcamien aest Wielkańtowied: 
nak nie wolno wątpić o człowieku. Jak przekonanie, że 
każdy czlowiek jest na sprzedaż, jest charakterystyczną 
cechą mocy ciemności, tak wiara w człowieka jest i bę- 
dzie zawsze charakterystyczną cechą mocy światłości. 
Jeszcze nie wszystko jest w posiadaniu mocy ciemności, 
jeszcze przypisywanie sobie panowania nad całym świa- 
tw St a aa a jesze || Eezeezanówi lac 


od ceny sprzedażnej. Te skutkuje. Wielu posiadaczy 
pragnie teraz pozbyć się wygórowanego podatku i par- 
celi. Ceny nie idą wprawdzie już do góry, lecz utrzy- 
mują się na pewnym poziomie. Pragnac jednocześnie 
pobudzić ruch budowlany i zaradzić brakowi lokali, 
miasto Tel Aviv skupuj* place i odprzedaje takowe bez 
zysku ludziom pojedynczym, czy też związkom sublo- 
kałorów, czy też z'zeszeniom mieszkańców baraków 
i namiotów, bo i takie organizacje powstały, z warun- 
kiem natychmiastowego rozpoczęcia robót budowlanych. 
By to umożliwić nabywcy placu, miasto oddaje mu par- 
celę na spłaty z tem jednak, że terminy spłaty rat mu- 
szą się pokrywać z terminami płatności raty pożyczki, 
FARA mh wolorpizih polom AnisGh me ian cdl rara 
REDY CE REESE CSR OWIYZ ANI EZ EO WE jiepekalacji 
i zastojowi w ruchu budowlanym, co należy zapisać na 
chwałę municypalitetów żydowskich Tel-Avivu i innych 
budujących się miast, jak Afule, Haiffy i innych. 


To chwilowe dorażne antidotum nie mogło jednak- 
że zapobiec kryzysowi, jaki nastąpił w Tel Avivie i Pa- 
lestynie, gdyż miarą rozwoju jego można mierzyć do 
pewnego stopnia całą Pałestynę żydowską. Zjawił się 
on pod koniec roku 1926 i do dziś trwa. Buduje się 
mało. Handel ustał. Przyczyną nietylko brak dopływu 
kapitałów z zagraicy, nietylko ogólnoświatowy kryzys fi- 
nansowy, ale i stosunki polityczne. 

Ale o tem potem. 


Narazie jeszcze słów kilka o żydowskich kolonjach 


rolniczych, o życiu społecznem, kulturalnem i oświato- 
wem sjonistów palestyńskich. 

Kobskode Mia Pidka, Grodiuiitza 
dziedzina pracy i cel sjonizmu, zajmuje też jedną z naj- 
poważniejszych pozycyj w budżecie Keren Hayesodu. 

Współpracują: Egzekutywa Śjonistyczna czyli naj- 
wyższy wydział wykonawczy, Keren Kajemet Leisrael, 
o którym była mowa wyżej, i Merkas Chakłai, czyli or- 
Sanza ja ctaido cdledhn 

Terenem kolonizacji jest urodzajna nizina Saroń- 
ska, ciągnąca się szerokim na kilkanaście kilometrów 
Remika dłuż imorawsrodziównecci er akatkAdNie] 
Emek nad rzeką Kiszon w Galilei, okolice Tyberjady 
ice (GER E obaw os lk GD JH 
muku, oraz na wyżynie okolice Jerozolimy. 

W roku 1930 liczba kolonij i osad żydowskich wy- 
zaciik: [022740009 ek pdbieG W pERóOEGU 


z 73 kolonjami i 17.000 ludności w roku 1922. 


Wśród kolonij rolnych żydowskich możemy roz- 
różnić trzy typy osadnictwa: |) indywidualny czyli naj- 
starszy typ. przedstawia formę, gdzie część kapitału 
włożył w ziemię przybysz-emigrant, resztę pomogła or- 
znich Tasetoto, wiecdbun.iEl dE Gee 
sowe: Keren K. L. albo Keren Hayesod; 2) Moschaw 
Brcin A A e a lae icons, ez 
wyeliminowany tu już zupełnie czynnik pracy wojen- 
nej. Są to przeważnie zrzeszenia, oparte na zasadzie ko- 
operacji. Każdy z kolonistów otrzymuje tylka tyle ziemi, 
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zarozumiałości. | o to dostojeństwo człowieka rozbijać 
się będą zawsze bałwany szalańskiej złości i przemocy, 
jak się o wiarę setek tysięcy pobożnych i szukających 
kroczki. KABORARZAE EE, beda 
ności. 


Ks. Karol Kotula. 


LEOPOLD RANKE 


Historja Papieży 1 Papiestwa 


w .Areozikh odezw tds 
popędów, pobudzających świat do działania, występuje 
w tem Towarzystwie posłuszeństwo -- posłuszeństwo 
w całem tego słowa znaczeniu, bez względu na przed- 
miot, do którego się odnosi. Nikt nie powinien żądać 
iece Wsad tożcoj ma EB -djoto rza E E EL 
uczyć się czyłać i pisać bez pozwolenia, jeżeli tego nie 
umie. Z zupełnem zaparciem się swego własnego sądu, 
w ślepem posłuszeństwie należy poddać się rozkazom 
ra żemowa (s aż dRWAL IA0R (dA ar 
ży, kto posiada go w ręku. W nim zjawia się Boska 
oględność. 

Jakaż to wielką władzę otrzymał generał, kierujący 
w ciągu całego swego życia tem bezwzględnem posłu- 
szeństwem, nie obowiązany do składania rachunków 
komukolwiek! Podług regulaminu z r. 1543, wszyscy 
członkowie Zakonu, znajdujący się w jednej miejsco- 
wości z generałem, powinni być pytani o radę nawet 
w rzeczach małej wagi. Reguła zr. 1550, potwierdzona 
B= Joza Ii utalnia TEAN APA Fae ga rabana 
MA SAD o E tma wERowa ella GI among 
konsłytucyj, zniesienia domów i urządzonych kollegjów, 
potrzeba narady, Zresztą posiada wszelką władzę, któ- 
raby mogła być pożyteczną w rządzeniu Towarzystwem. 
Ma asystentów w różnych prowincjach, załatwiających 
te tylko interesa, które im sam wskazuje. Stosownie 
do swego uznania, mianuje przełożonych prowincyj, ko- 
odwiddonow ARE USL BIGER SAALE 
usprawiedliwia i karze; posiada pewien rodzaj władzy 
papieskiej na małą skalę. 

Jedyne niebezpieczeństwo, którego obawiać się na- 
leżało, zawierało się w tem, aby generał, posiadając tak 


ile może sam z rodziną obrobić. Przykładm takiego 
iyon osadmen al mare bya kaloran ONARAJEII 


Mieszka tu 75 rodzin żydowskich, przeważnie 
z Polski. Każda rodzina uprawia własnęmi rękoma 
swoje osiemnaście morgów ziemi. Gospodarka tej ko- 
lonji pomyślana jest bardzo mądrze i racjonalnie. Obszar, 
jaki zajmuje kolonja Nahalal, ma wygląd elipsy. W środ- 
ku tej elipsy znajduje się osada rzemieślnicza, bóźnica, 
szkoła, warsztaty, młyn, wieża ciśnień e. t. c. Od tego 
centrum ku obwodowi elipsy rozchodzą się promienisto 
prawidłowe sektory z gospodarstwami poszczególnych 
rolników. Część sektoru najbliższą środka, zajmują za- 
budowania gospodarcze, jak dom, obory i t. d dalej — 
sady, winnice, ogrody warzywne, paśniki dla bydła, 
a na samym końcu dopiero pole uprawne. Zyski ko- 
lonji idą na inwestycje i do podziału pomiędzy człon- 
ków tej kooperatywy roboczej. Kolonja ta, aczkolwiek 
założona została przed kilku laty z funduszów amery- 
kańskich żydów dla niezamożnych emigrantów, dosko- 
nale się rozwija ku zadowoleniu wszystkich swoich 
członków. Znać dobrobyt i zadowolenie. Hasło: „Wszy- 
scy za jednego i jeden za wszystkich” jest swięcie wy- 
konywane. Każdy wie, że na wypadek choroby pracow- 
nika czy zwierzęcia, gromada dopomoże mu, przysyłając 
ludzi i konie na jego odcinek roli. 


(c. d. n.) 


wielką władzę, nie odstąpił od zasad Towarzystwa, Pod 
tym względem nałożono mu pewne ograniczenia. Nie 
idzie to tak daleko, jak się zdawać mogła |gnacemu, 
mianowicie: że Towarzystwo i jego reprezentanci mieli 
prawo stanowić o rodzaju i czasie posiłku, ubiorze, śnie, 
oraz wszelkich szczegółach codziennego życia; tymcza- 
sem zawsze to coś znaczy, że piastujący najwyższą 
władzę pozbawiony był wolności, której używa najniż- 
szy człowiek. Asystenci, którzy nie byli przez niego 
mens aniddozaowaiWeowdra ZWOSGKCZCI EWIE TEA 
zwany admonitor; w razie ważnego przewinienia, asys- 
tenci mogli zwołać kongregację ogólną, która wtedy 
miała prawo złożyć z urzędu generała. 

To prowadzi nas o krok dalej. 

Nie uwodząc się hiperbolicznemi wyrażeniami, 
= Marsekoj EN przedstawie Widze E 
uwagę na to, co dało się wykonywać przy rozwoju, do 
jakiego doszło Towarzystwo, znajdujemy następujący 
stosunek. Generał miał najwyższy kierunek wszyst 
go, a głównie dozór nad przełożonymi, których sumi: 
nie powinien był znać i którym urzędy wyznaczał, Ci 
w swoim zakresie posiadali podobną władzę i spełniali 
jarskie o eeni aeeoa a eaa oaia 
poniekąd między sobą w równowadze. Nawet o osobi- 
Stósbia o zalkianuponyładnych| waz saCI CZT AE 
Towarzystwa, musiał generał być zawsze informowany; 
jakkolwiek pod tym względem, jak się to rozumie samo 
przez się, inierweniował tylko w nadzwyczajnych przy- 
padkach, przecież pozostawiał sobie główny dozór. Wy- 
dział wyznawców dozorował go ze swojej strony. 

Były jeszcze inne zakony, które stanowiły niejako 
odrębny świat na świecie, które odrywały członków 
swoich od wszystkich stosunków życia, przyswajały ich 
sobie, wytwarzając w nich nową zasadę życia. lnstytu- 
cja jezuicka opierała się właśnie na tem. Charakterysty- 
ką jej jest, że przytem z jednej strony nie tylko sprzyja 
rozwojowi indywidualnemu, ale go żąda, a z drugiej 
opanowywa go wyłącznie i przyswaja sobie. Dla tego 
we wszystkich stosunkach pomiędzy członkami panuje 
uległość i wzajemny dozór. Pomimo to jednak stanowią 
GMA złówork uldterekywinkoć tli IA 
i żywotności; dla tego właśnie zgromadzenie to dało ta- 
ką moc władzy monarchicznej; poddaje jej się w zupeł- 
ności, jeżeli sama nie zrzeka się swych zasad, 

Z ideą tego Towarzystwa ściśle związaną jest ta 
okoliczność, że żaden z jego członków nie może piasto- 
wać godności duchownej. Mieliby bowiera do spełnie- 
nia obowiązki, weszliby w stosunki, które dozorować 
byłoby niepodobieństwem. Przynajmniej z początku su- 
rowość była nadzwyczajna pod tym względem. Jay nie 
chciał i nie mógł przyjąć biskupstwa tryestyńskiego; 
kiedy Ferdynand |, który mu go ofiarował, na skutek 
listu Ignacego odstąpił od swego żądania, ten ostatni na 
podziękowanie Bogu, zarządził uroczyste nabożeństwo 
i polecił odśpiewać The Deum. 

Inny fakt do zaznaczenia jest ten, że jak Towa- 
rzystwo uwolniło się wogóle od uciążliwych obowiąz- 
ków służby Bożej, tak również i prywatnym zaleconem 
zostało odstępowanie od zbyt przesadzonych praktyk 
religijnych. Nie należy osłabiać swego ciała postem, 
bezsennością, umartwianiem, ani nie zabierać wiele 
czasu usłudze bliźniego. Nawet w pracy zaleca się za- 
Ekoa E diary ZEG wałka pobune doj deta: 
łania ognistego rumaka, ale i ułaskawiać go; nie należy 
RSA TPR alko Blemi tisah JL] e 
mogli; nie trzeba się tak przeciążać pracą, aby swoboda 
ducha na tem cierpiała. 

Jasną przeto jest rzeczą, że Towarzystwo chce po- 
siadać na własność wszystkich swoich członków, ale 
jednocześnie dać im wszelki możliwy rozwój w grani- 
cach zasad samego Zakonu. 

W samej rzeczy było to konieczne do spełnienia 
trudnych obowiązków, jakiemi się zajmowano, a do któ- 
rych, jakeśmy widzieli, należały: kazania, nauczanie 
i spowiedż. Głównie dwóm ostatnim poświęcali się Je- 
zuici. 
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ERWSADNSE ELNE „5 al Erak 


Nauczanie było dotąd w ręku tych literatów co 
a A E a eC KEME Prey- 
enee a aa aer a patrzał 
z początku z wielką nieufnością, a w końcu stanowczo 
przeciwko niemu się oświadczył. Jezuici postanowili wy- 
przeć ich i zająć ich miejsce. Naiprzód byli systema- 
tyczniejsi: podzielili szkoły na klasy; od pierwszych za- 
sad aż do ostatecznego rozwoju nauk prowadzili wszyst- 
ie w kdlum idle ane wau mi dOEOCIS 
czaje i wychowanie religijne; w tem zajęciu pomagały 
im władze państwa; naukę udzielali bezpłatnie. Jeżeli 
miasto jakie albo panujący założył kolegium, to pry- 
watni ludzie nie potrzebowali już nic płacić. Zabroniono 
im wyraznie PRAWPI= ORZEC WYGSRTAŚZENIENIUK al: 
mużnę; jak kazanie i msza, tak również i nauka była 
bezpłatną; nawet w kościele nie było puszki na ofiary. 
Podobna instytucja, ze względu na naturę ludzką, była 
nadzwyczaj korzystną dla Jezuitów, zwłaszcza że na- 
uczali z powodzeniem i gorliwością. Nie tylko biedni 
korzystali z tego, ale i bogaci znajdowali ulgę, powiada 
Orlandini. Zwraca uwagę, jak wielkie było ich powo- 
dei. „Welówo?, mowódly odd © poeta 
czących kardynałów, których mieliśmy niedawno na na- 
szych ławach szkolnych; inni dostali się do steru rządu 
w miastach i państwach; wychowaliśmy biskupów i ich 
doradców; nawet inne korporacje duchowne rekrutowały 
się w naszych szkołach.” Wybitne talenta umieli, jak 
łatwo zrozumieć, spożytkować dla swego Zakonu. Wy- 
tworzyli stan nauczycielski, który rozszerzając się po 
wszystkich krajach katolickich, nadając nauczaniu cha- 
rakter religijny, utrzymując dokładną jedność w karno- 
ści, metodzie i wykonaniu, zyskał nieobliczony wpływ. 

Jakże wzmógł się ten wpływ, kiedy przez słucha- 
nie spowiedzi, wzięli w swoje ręce kierunek sumienia! 

aden wiek nie był zdolniejszy do ustępstw pod tym 
N=ZNAPNIEEdE. nie BYTYBardziej podobny. Regula Je: 
zuitów zalaca im „w udzielaniu rozgrzeszenia trzymać się 
jednej itej samej metody, ćwiczyć się do stawiania krót- 
kich pytań, oraz mieć w pogotowiu na każdy rodzaj 
grzechu przykłady z życia świętych, ich słowa i inne 
środki.” Reguły te, rzecz jasna, były bardzo dobrze 
obrachowane do potrzeb człowieka, Wszakże nadzwy- 
czajne powodzenie, do jakiego doprowadziły, prawdziwa 
przyczyna wielkiego rozpowszechnienia się ich nauki, 
polega ee eeina niy ifskcie: 


(c. d. n.) 


Wiadomości z kościoła 
i ze świata 


| $. +P. KS. BISKUP WŁADYSŁAW BANDURSKI | 


Dnia 6 b. m. umarł nagle w Wilnie na udar serca 
zasłużony patryota i obywatel, natchniony kaznodzieja, 
pełen godności kapłan, niepisany biskup polowy Wojska 
RANIERI OSR Wiad aelaw Bartl Stek. 

Pe Enea nie Ia podobna dS 
otoczenia kleru w którem los mu zgotował przebywać. 
Wyróżniał się an wszystkiemi zaletami serca i charak- 
teru, których tak często brak jest u reszty kolegów 
Zmarłego. To też śmierć tego Męża pogrąża w poważ- 
nym i szczerym smutku każdego myślącego Polaka. 

Pogrzeb ś. p. Ks. Biskupa Wł. Bandurskiego odbył 
się na koszt Państwa, 


Z EWANG. KOŚCIOŁA GARNIZONOWEGO. 


W niedzielę dn. !3 marca o godz. 5 wieczorem 
w Kościele garnizonowym na Mokotowie odbędzie się 
pod kierownictwem ks. prof. Michejdy ostatnie w tym 
okresie nabożeństwo seminaryjne, podczas którego kaza- 
nia wygłoszą pp. studenci teologji Bach Adolf i Heise 
Albert. 


PRZYCZYNEK DO STOSUNKÓW WYZNANIO- 

WYCH W POZNAŃSKIEM. 

Dostaliśmy do rąk pismo urzędowe Starostwa Po- 
wiatowego Poznańskiego w sprawie rozsprzedaży Biblji, 
które u ewangelików, wywołać musi oburzenie, Pismo 
to będzie dokumentem historycznym, który rzuca świa- 
tło na dziwne praktyki niektórych sfer urzędowych 
w Polsce. Podajemy je w dosłownym odpisie. 

Starostwo Powiatowe Poznań dnia 13 stycyznia 1932 r. 
Poznańskie 


L. dz. 18/32 P. O. 


Za dowodem doręczenia. 


Do Pana Franciszka Siki 
w _Chludowie 


(Woj. Pozn.) 


Narod ai EE mia przezydlewcco 
z 7 czerwca 1927. (Dz. U.R. P. Nr. 53 poz. 468) łącznie 
adara WIZ Ferdy nacji Mzrocedor nej OWC RS ZIEL 
na wniosek Pana z 29 grudnia 193| r. komunikuję, że 
handel domokrążny pismami, drukami it.p jest z han- 
dlu okrężnego wykluczony, jeżeli zdolny wywołać zgorsze- 
nie w odniesieniu do moralności, czy też uczuć religijnych. 

Ponieważ zaś zdaniem tut. Urzędu rozsprzedawanie 
KIE R=nia Bro wiekieza We KO dEnianiezasproko: 
wanego przez panujący Kościół Katolicki mogłoby stać 
się powodem obrazy uczuć religijnych, czy też wywo- 
łać zgorszenie wśród licznych rzesz katolickich nie ze- 
zwalam na terenie powiatu mi podległego na rozsprze- 
dawanie tego rodzaju książek. 

BEN Ge, E qzzelseaa tw 
prawo odwołania się za pośrednictwem tut. Starostwa 
Powiatowego do Poznańskiego Urzędu Wojewódzkiego 
w zawitym terminie !4-tu dni, licząc od dnia następne- 
go po doręczeniu. 

Za Starostę Powiatowego 
(—) Dziedzic. Referendarz. 


Dokument powyższy świadczy, jak niektórzy urzęd- 
nicy Państwa polskiego w niewolniczy a przytem nie- 
udolny sposób starają się wysługiwać klerowi katolic- 
kiemu. Pan referendarz Dziedzic ze starostwa Poznań- 
skiego, prześciga w danym wypadków innych, a jest 
przytem pod względem wiadomości prawno-konstytucyj- 
nym kompletnym ignorantem, gdyż nie wie, że w Pol- 
sce nie istnieje „panujący Kościół katolicki”, tak jak nie 
istnieje on już dzisiaj w żadnym kraju na świecie; nie 
wie również, że Biblja jest jedna, dla wszystkich chrze- 
ścijan jako podatawa nauki i wiary chrześcijańskiej 
a niejeden nawet ksiądz rzymsko-katolicki nie wie, czem 
się różni jej wydsnie Brytyjskie od innego, aprobowa- 
nego przez kurje biskupie. Pan Dziedzice słuchał swego 
dwówEekika i a de lewi, żalRne SAW 
SBLAEE AG dmotlck pecha ce aaae 
ności. Pan Dziedzic chciał się przysłużyć klerowi po- 
znańskiemu i stanął w swoisty sposób w obronie „pa- 
nującęgo Kościoła katolickiego”. 

I ma JESS jEkostz wm | panającym a 
Katolickim” w Poznańskiem, kiedy go przed Biblją 
brać muszą w ten sposób w obronę tacy „referendarze 
Dziedzice”, 


ORDYNACJA. 

Dnia 13 b. m. — w niedzielę Judica — będą wy- 
święceni w kościele warszawskim na księży ewangelic- 
kich przez NPW. ks, biskupa Burschego kandydaci teo- 
logii, wychowańcy U. W.: Fryderyk Arlt na wikarjusza 
parałji warszawskiej, Karol Kubisz na wikarjusza para- 
iS Eowakiej Valdemari Lodenna wikariusza paraji 
rypińskiej, Wilhelm Missol na prefekta seminarjum 
działdowskiego i duszpasterza tamtejszego zboru polsko- 
ewangelickiego, i Ryszard Schultz na wikarjusza parafji 
płockiej. 

Egzamin ich w Konsystorzu pro venira concionandi 
odbył się dnia 4 b. m. 

Dotychczasowy wikarjusz parafji warszawskiej, ks, 
Waldemar Preiss z d. 15 b. m. obejmuje administrację 
zboru polsko-ewangelickiego w Bydgoszczy. 
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KURS HODOWLI ROŚLIN POKOJOWYCH 


Na zapowiedzianym przez Koło Miłośników Ogro- 
dnictwa Kursie Hodowli Roślin Pokojowych dnia 9 
marca (środa) b. r. o godz. G-ej wiecz. rozpocznie sze- 
reg wykładów Dyrektor Ogrodów Miejskich p. Leon 
Danielewicz o pielęgnowaniu, hodowaniu i rozmnażaniu 
roślin doniczkowych. Pozatem wykładać będą: p. Dr. 
Gorjaczkowski, p. Jan Łebkowski, p. St. Schönfeld i p. 
St. Mazurkiewicz. 

Wykłady będą się odbywały w lokalu Tow. Ogrodn. 
Warsz. — Bagatela 3 (| piętro) od godz. 6 — 8 wiecz. 

Informacje i zapisy: Biuro K. M. O. — AL. Jerozo- 
limskie 45 m. 4 — tel. 632-35. Kierowniczka Kursu p. 
Wysocka — tel. 840-18, Skład Nasion B-ci Chomicz — 
śmie oze w dua aarószo wdów Ba wie 
scu — Bagatela 3 


Odpowiedzi Redakcji 


Fm © 215, peglmy Szam esi opaiknte wam. 
gdzie mianowicie był wypadek, że z ambony ogłaszano 
nazwiska nieślubnych matek i mięszanych małżeństw. 
My o takich wypadkach nie wiemy, przeto chcielibyśmy 
mieć konkretne dane. Wówczas dopiero skorzystamy 
z uwag Szan. Pani. 

W. P. Ernest Wekuwert w Wielunia. Prenumeraratę 
gwalk TEŻ © asie GW zdeda GRA: 


Ofiara 


Na dom Starców ku czci ukochanej matki $. P. 
Henryki Drożdżowej składa córka Zł. 20. 


Wladomości Statystyczne Urzędu Parafjainego 
za czas od 2H do B.II r. b. 


Ochrzczono: 4 chłopców i 2 dziewczynki. 

Kabi omtmi UrsrowIi UO leka JL 
ward Władysław Suchner | 52 stolarz, Barbara Stefanja 
Farner | i pół roku córka blacharza, Filipina Hoffman 
u a JL akon r Matigecii GE 
Drewitz l. 79 wdowa, Felicja Syderańska ur. Majzner 
60) Biuralistka Keep nadNata S ASREKA 
l. 77 wdowa, Ludwika Helena Henryka Ewa Lipińska 
ur. de Heinrich wdowa I. 65, Henryk Ryszard Wiesel 
1. 43 buchalter. 


Porządek nabożeństw. 


Dnia 13 marca, niedziela Judica (| Piotr. 1.17-25) 


w kościele parafjalnyra przy ul. Królewskiej. 
godz. 9 rano, nab. w kaplicy szpitalnej, ks. pastor Loth. 


w PALA a szk. (sala konf.), ks. prefekt Krenz. 
RSW 00: w języku polskim, ks. pastor Loth. 
| SWR ©. 4 wieczittealaikonk) Er A 


16 marca, 7 w. IV nab. pas. w jęz. pol., ks. pastor Loth. 
17 marca, 7 w. lV nab. pas. w jęz. niem. ks. djak. Riger. 
„ marca, 8 w., nab. biblij. (sala konf.), ks. wikary Preiss. 
18 marca, 9 rano, nabożeństwie komunijne. 


Nabożeństwo w Ewang. Kościele Garnizonowym. 
(Puławska 4) 
O godz. 10 rano nab. odprawi Ks. Sen. F. Gloeb. 
O g. 5 pp. odprawi nabożeństwo Ks, prof. K. Mi- 
chejda, na którem dwaj kandydaci teologji wygłoszą 
swe serninaryjne kazania mianowicie pp. Bach i Heise. 


Prenumerata „Głosu Ewangelickiego” wyno: 
niora F. Gloeha W. N. pl. Marsz. Piłsud 


Za Redakcję: ks. senior FELIKS GLOEH 


Drukarnia „Głosu Ewangelickiego”, Warszawa, Puławska 4, tel. 8. 90-15, 


wartalnie 4 zł. 50 gr. miewięcznie | ał. 50 gr. Wpłacać. 
iego 2. tel. 520.94, Adres dla czasopism zamiennych i listów do redakcji: Puławska 4, tel. 8.90-15. 


Najciekawsze audycje polskiego radja 
w Warszawie. 
ad dnia 13.11 do 19.11 32 r. 


Niedziela, 13. II. 32 r. 12.15 Fragment 2-go Międzynarodowego 
Konkursu im. Fr. Chopina. 14.00 „Czem obsiać pola". 14,20 Muzyka. 
14,40 „Wiosenne nawożenie obornikiem". 15.00 Muzyka. 15 55 Program 
dla dzieci. 16.20 Muzyka. 16.40 Odczyt. 16.55 Muzyka. 17.15 Odczyt. 
17.30 „Kącik językowy”. 17.45 Koncert, 19.25 Muzyka. 19.45 Słu- 
chowisko. 20.15 Koncert popularny. 21.55 Kwadrans literacki. 22.10 
Koncert ze Lwowa. 23.00 Muzyka. 

Poniedziałek, 14. Ill. 32 r. 12.10 Muzyka. 15.25 Odczyt. 15.50 
Odczyt. 16.10 Muzyka. 16.20 Lekcja języka francuskiego. 16.40 Mu- 
zyka. 17.10 Odczyt. 17.35 Muzyka. 19.15 „Wiadomości rolnicze". 
19.35 Muzyka. 20,00 Feljeton. .0.15 Operetka. 22.15 Felieton. 22.15 
Muzyka. 

Wtorek, 15. III. 32 r. 12.10 Muzyka. 15.15 „Chwilka lotnicza”. 
15.25 Odczyt. 15.50 Program dla dzieci, 16.15 Muzyka. 16.20 Od- 
czyt. 1640 Muzyka. 17.10 Odczyt 17.35 Popołudniowy koncert. 
19,15 Nauczanie rolnictwa. 19.35 Muzyks. 20.00 Feljston. 20.15 Mu- 
zyka węgierska, 21.55 „Skrzynka Pocztowa”. 24,50 Muzyka. 

Środa, 16. II, 32 r. 12.10 Muzyka. 15.25 Odczyt. 15.50 Odczyt. 
16.20 „Wśród książek". 16.40 Muzyka, 16.55 Lekcja języka angiel- 
skiego. 17.10 Odczyt. 17.35 Muzyka. 20.00 Feljeton muzyczny. 
2015 Muzyka lekka. 21.10 Kwadrans literacki, 21.25 Utwory forte- 
pianowe. 21.55 Recital skrzypcowy. 22.45 Odczyt. 23.00 Muzyka. 

Czwartek, 17. ill. 32 r. 12.15 Odczyt. 14.45 Muzyka, 15.25 
Odczyt. 15.50 Program dla dzieci. 16.20 Lekcja języka francuskiego. 
16.40 Muzyka, 17.10 Odczyt 17.35 Koncert solistów. 19.15 Skrzynka 
Pocztowa Rolnicza. 19.35 Muzyka. 20.00 Feljston. 20.30 Koncert. 
22.00 Słuchowisko. 23.00 Muzyka. 

Piątek, 18. MI 32 r. 12.10 Muzyka. 15.15 Odczyt. 15.25 Od- 
czyt. 15.50 Odczyt 16.10 Muzyka. 16.20 Skrzynka pocztowa. 16,40 
Muzyka 16.55 Lekcja języka angielskiego. 17.10 Odczyt. 17.35 Mu- 
zyka. 12.00 Uroczysty capstrzyk. 20,15 Koncert symfoniczny. 

Sobota, 19. IIl. 32 r. 12.10 Muzyka, 15.15 Wiedomości woj- 
skowe. 15.25 Przegląd wydawnictw. 15.50 Muzyka. 16. 0 Odczyt. 
16.30 Muzyka. 17.10 Odczyt p.t. „Marszałek Piłsudski a istota pracy 
państwowej" — wygłosi dr. Jan Starzewski. 17.35 Muzyka, 18.05 
Program dla dzieci: Audycja ku czci Marszałka J. Piłsudskiego. 
18.30 Koncert. 19.15 Skrzynka pocztowa. 19.35 Muzyka. 20.00 „Na 
widnokręgu". 20.15 Muzyka polska i polska pieśń żołnierska — or- 
kiestra, W przerwis feljeton Juljusza Kaden Bandrowskiego p.t. „Józef 
Piłeudski jako pisarz”. 22.00 Utwory Szopena. 23,00 Muzyke. 


Istniejąca od 1900 r. 


WYTWÓRNIA WĘDLIN 


Wzapyszaw TRENKNER 
Warszawa, ul. Górczewska 99. 


Marszałkowaka 86, tel. 9.25-10 
Mazowiecka 5, tel. 233-04 
tel. 407-06 


SKLEPY 
Górczewska 99. 


poleca na święta 
WYBOROWE SZYNKI i inne WĘDLINY 


jaaoazanoaaaaraaaocoaoaaaazaLzaGNAGON20000:, 


jeswseiiewowitwakaowiwianzi 
pam 


== = 


SKLEP WYROBÓW TYTONIOWYCH 


JÓZEF KESSLER 
WARSZAWA, ulica Żórawia Nr. 29 


Poleca: Matezjały piśmienne i przybory szkolne 
oraz tytonie, papierosy, cygara i giley. 


Uczeń klasy IV gimazjum lat 14 ubogi, prosi 
o palto i ubranie. Kto z Czytelników Głosu Ewange- 
lickiego mógłby mu przyjść z pomocą? 


ać można w ad 


stracji, — Na ręce ka, see 


Wydawca: Ewang. Sp. wyd. „Lagos“ 


